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O R G A N  P O L S K I E J  P A R T Y I  S O C Y A L I S T Y C Z N E J

Towarzysze,  upraszamy Was o rozpowszechnianie „Robot ni ka11.

WALKA Z RZĄDEM

Dwudziesto - tysięczna m asa naszych braci 
b iałostockich stanęła do walki z rządem  w o- 
b ron ię  sw ych praw  pogw ałconych.

Każdy z nas  zarówno, gdy  doszła doń wieść
0 tym  olbrzym im  strejku, z w ytężoną uw aga
1 gorącem  w spółczuciem  śledził za jego prze­
biegiem  —  stanow i on bow iem  jedna, z tych 
<d i i !. gdy  przeciążeni jarzm em  niewoli dzisiej­
szej w strząsam y niom , by  zbadać sw ą siłę  a 
jogo w ytrzym ałość, by  pokazać św iatu, że ucisk 
rządow y n ie zrobił nas  uległym i n iew o ln ikam i 
że n ie  staliśm y się n ieczułym i n a  pom iatanie 
naszem i praw am i i naszą godnością ludzką, że 
że n ie  zam arło  w n as gorące pragn ien ie wol­
ności i wyzwolenia.

Od czasu pam iętnego strejku łódzkiego walką 
z rządem  sta ła  sic dla. p ro le ta ria tu  polskiego 
n ieun ikn ioną  koniecznością. W idzieliśm y tam. 
jak rząd rosyjski b ru ta lną  sw ą ręka, zbrojna 
w nahajki i karab iny , w m ieszał się w nasza 
walkę z fabrykantam i i z w łaściw ą m u sam o­
w olą i dzikością n ie  dopuścił do skrócenia 
dnia roboczego i zw iększenia płacy. K ilka­
dziesiąt ofiar, ległych wówczas n a  ulicach Ł o­
dzi. są  dla nas krwaw em  św iadectw em  tego, 
że w w alce o polepszenie swego by tu  opt ócz 
fab rykan tów  m am y jeszcze jednego w roga —- 
rząd. W róg to tern groźniejszy, że rozporzą­
dza zorganizow ana silą zbrojną i całym  arse­
nałem  środków  w yjątkow ych, krępujących n a ­
sze ruchy  przy każdym  kroku  naprzód. Dziś 
w B iałym stoku oprócz zw ykłej napaści koza­
ckiej rząd chwyci! się jednego z takich śro­
dków. nakazując na czas strejku zam knąć lom ­
bardy, by prędzej się w yczerpały  zasoby straj­
kujących, by  prędzej zaw ita ł do nich głód.

Na każde so lidarne w ystąp ien ie nasze, czy 
to przeciw  w yzyskow i fabrykantów  czy też 
przeciw  samowoli urzędniczej, rząd m sv j.k i 
‘‘•utowiada b ru ta lną  przemocą, a przedstaw iciele 
jego s ta ra ją  się nas przekonać, że «w Uosyj 
wszystkiego dobić sio można, tylko nie b an - .1

tem  i groźbam i, a uległością i prośbam i» (są 
to słow a pułkow nika kozackiego, w yrzeczone 
do strejkującycli w Białym stoku).

W iem y dobrze, co to znaczy. W obec w zra­
stającej fali niezadow olenia ludow ego rząd chce 
nam  zaszczepić politykę niewolników  —  poli­
tykę pokory, w abiąc nas obietnicam i sw ych 
łask  i dobrodziejstw  n a  tej drodze. A le ca r­
ska dem agogia n ie  zam ydli nam  oczu. W iem y 

1 dobrze, że polityka taka wcześniej czy później 
| doprow adziłaby nas do takiego stanu, w jakim  
1 dziś się znajdu je lud rosyjski, zb iedniony i 

p rzygnębiony kilkusetl.etniem pokornem  zno­
szeniem  niew oli ta tarsko - carskiej.

P olityka pokory nigdzie, a tem bardziej pod 
rządem  rosyjskim , n ie  p rzyn iosła  masom  p ra ­
cującym  żadnej korzyści. W szak dopóki sie­
dzieliśm y cicho, n ik t się o nas n ie  zatroskał, 
n ik t nie pom yślał o skróceniu nam  nadm iern ie 
długiego dn ia  roboczego, o zm niejszeniu n ie­
ograniczonego w yzysku naszej prący. A n ie ­
daw no zajście w K rożach jest jeszcze jednym  
dowodem więcej bezowocności takiej polityki. 
W szak w łościanie w obronie swego kościoła 
użyli tam  wszelkich środków pokojowych, po­
czynając od w ysy łan ia  próśb do cara  i koń­
cząc na w ystaw ieniu  przed kościołem  portre­
tów pary  carskiej, — a jednak  n ie uchroniło 
to ich od zaniknięcia kościoła i najścia kozaków.

«P okom em u n a  łb ie  kołki krzesać można» 
—  mówi nasze przysłow ie, streszczając w so­
bie te dziejow ą praw dę, że pokora i uległość 
tylko do w zm ocnienia i u trw alen ia niew oli 
prowadzi.

B ro lefaryat polski da ł już liczne dow ody, 
że n a  tę drogę n ie da się wprowadzić. P o d ­
ję liśm y walkę o swe in te resy  klasowe będąc 
pew nym i, że tylko n a  drodze walki zdobędzie­
m y znośniejssze w arunki bytu , lepszy ustrój 
w przyszłości. W  naszem  położeniu siła  jest 
jed y n y m  środkiem , m ogącym  nas .doprowadzić 
do wyzwolenia. A  św iadom ość tego, że w pod­
jętej przez nas w alce m am y przeciwko sobie 

polskie k lasy  posiadające i rząd  najczdniczy,
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nie przejmuje nas obawą, nie każe nam  się 
wyrzec naszej polityki robotniczej i bezsilnie 
opuście ręce. W szystkie nadzwyczajne środki, 
jakich używa przeciw nam  rząd rosyjski, na­
kazują nam  tylko zdwoić energię, a ustępstwa, 
pod naszym naciskiem czynione, nas nie za­
łagodzą.

Dotychczasowa walka, utrwaliła w nas prze­
konanie, że zorganizowanej sile naszych wro­
gów natęży przeciwstawić zorganizowaną siłę 
robotniczą, która musi skruszyć kajdany nie­
woli politycznej, by podjąć wielkie dzieło prze­
kształcenia dzisiejszego niesprawiedliwego po­
rządku społecznego. Bogaci nabytem  doświad­
czeniem rozumiemy wszyscy dobrze, że gło­
wnią dziś dla nas kwestyą jest radykalna zmiana 
istniejących stosunków politycznych — zdoby­
cie Demokratycznej Rzeczypospolitej Polskiej 
przez p ro le taria t i dla proletariatu . A w dą­
żeniu swem do tego jasno wytkniętego celu 
nie zawahamy się użyć wszelkich środków, 
które nas do zwycięstwa doprowadzić mogą.

Skupiając swe siły do przyszłej stanowczej 
rozprawy z rządem carskim, nie możemy bier­
nie wyczekiwać tej chwili i dziś obojętnie zno­
sić wszystkie razy ze strony rządu despoty­
cznego. Dy jarzmo niewoli nie wpiło się nam

barki, by nie upodliło naszego ducha cier­
pli wem znoszeniem zniewag i poniewierki, mu­
simy zawsze stać na straży swej godności i 
odpierać wszystkie zamachy rządu przeciw nam 
skierowane. Zawsze i wszędzie rząd powinien 
spotkać w nas wroga, który nie pozwoli się 
bezkarnie znieważać i zakuwać w nowe więzy 
niewoli.

Zrozumieli to należycie nasi bracia biało­
stoccy, występując z solidarnym protestem 
przeciw' narzucaniu im siłą znanych książeczek 
obrachunkowych. Swem wystąpieniem dowie­
dli oni, że umieją cenić swobodę. Jakikolwiek 
bezpośrednio będzie rezultat tego strejku, zna­
czenia jego nic nie osłabi. W zmocnił on w 
szeregach robotniczych poczucie swej siły i 
gotowość do oporu przeciw samowoli rządowej, 
a dla wrogów naszych jest świadectwem tego, 
że z nami liczyć się trzeba.

Pomimo gorącego pragnienia nie możemy 
jeszcze dziś za przykładem naszych braci bia­
łostockich porwać się wszyscy i stanąć z nimi 
wspólnie przeciw rządowi. Dzisiejszy strejk 
białostocki to tylko częściowa mobilizacya ar­
mii robotniczej bez broni. Lecz nadejdzie czas, 
kiedy polski lud roboczy powstanie w całej 
swej milionowej masie i z bronią w ręku prze­
łamie jarzmo dzisiejszej niewoli politycznej.

Chwila ta nadejdzie — bo nadejść musi, 
i obowiązkiem każdego z nas jest baczyć na 
to, by nie zastała go ona nieprzygotowanym 
i nieczułym na hasło wolności.

Z zii kordonu
Jako wyraz łączności wszystkich socyalistów 

polskich bez względu na zabór, do którego na­
leżą, podajemy dziś czytelnikom naszym treść 
listów, nadeszłych na zjazd naszej partyi od 
towarzyszy z za kordonu i na emigracyi. Wieje 
z nici) gorące długoletnią niewolą narodową 
niezłamane przeświadczenie tego, że rozdzieleni 
sztucznomi granicami nie przestaliśmy stanowić 
jednej całości, która w interesach proletaryatu 
polskiego wywalczy dlań jeden byt samodzielny.

Podczas gdy polskie klasy posiadające, wy­
rzekłszy się dawnej swej polityki narodowej, 
otaczają dziś trony cesarskie, piejąc im hym ny 
wie-nopoddańcze, — robotnicy polscy, podją- 
wszy międzynarodowy sztandar socyalizmu, 
wypowiedzieli walkę wszelkiemu wyzyskowi i 
uciskowi, a zmuszeni dziś toczyć ją w oum ien- 
.n ch  warunkach politycznych, nie przestali od­
czuwać potrzeby zespolenia sil proletarvatu z 
pod wszystkich trzech zaborów. Podając sobie 
bratnio dłonie z po za trójcesarskich słupów 
granicznych, czujemy wszyscy dobrze że oży­
wia nas jedna wiara, jedno dążenie.

*
*  *

Drodzy Tow arzysze!
Zdała od W as, rozprószeni na em igracji, 

szlemy A ain serdeczne pozdrowienia i życze­
nia, by obrady Iii-go Zjazdu w niczem nie
zawiodły Waszych i naszych oczekiwań __
Waszych i naszych, gdyż pomimo oddalenia 
stanowimy nieodłączną część Wasza, zespolona 
z W ami walką przeciw' jednem u wrogowi, w" 
jednych szeregach bojowych.

Koleją wypadków wyrwani z pośród W as i 
zmuszeni szukać schronienia na obczyźnie nic 
przestaliśmy jednakowo czuć i myśleć z Wami, 
a przejęci potrzebą walki, z kraju wyniesioną 
postaraliśmy się wytworzyć dla niej szeregi 
pomocnicze tu na emigracyi.

Dziś w okresie walki przygotowawczej znaj­
dziecie w nas zawsze gorliwych pomocników 
w podejmowaniu prac nowych, w' naprawianiu 
szkód, przez areszty wyrządzonych. A gdy 
nadejdzie chwila stanowcza, bądźcie pewmi że 
wszyscy staniemy przy W aszym boku.

Za Central izacyę Związku Zagranicznego 
Socyalistów Polskich A. Dębski

Drodzy B rac ia !
Polskich socyalistów, zgromadzających się na 

zjazd z całego kraju, nie można dziś witać ani 
telegramami powitalnymi ani przez delegatów. 
Na takie «zbytki» mogą sobie pozwalać towa­
rzysze nasi, walczący z innymi, niż rosyjski,
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rządami. W y bracia — jak pierwsi chrześcia- 
r.io musicie w największej zgromadzać się ta­
jemnicy dla uniknięcia prześladowań, mogących 
rozbić organizacją polskiego proletaryatu, tej 
przedniej straży robotniczej aituii, która kiedyś 
dla zabezpieczenia bytu wolnej Europie musi 
zdruzgotać podły gmach niewoli — eai'at ro­
syjski.

Nieduiekośmy od Was. tylko granica naje- 
zdniczą nakreślona ręką dzieli nas, — a prze­
cież za mato się znamy, aby módz dzisiaj sta­
wiać przed W ami poszczególne plany i projekty 
illa wspólnego zorganizowania się w przyszłości. 
Nie czynim y też dzisiaj tego, ale nie tracim y 
ani na chwilę w iary i nadziei, że wspólne 
działanie całego proletaryatu polskiego we 
wszystkich trzech zaborach będzie konieczno­
ścią nietylko narodowej, lecz wogóle wszelkiej 
polityki tego proletaryatu, mającej lepszą spro­
wadzić przyszłość. Nie oddajemy się prze­
chwałkom twierdząc, że połączeni razem mo­
glibyśmy my socjaliści polscy zaimponować 
światu naszą organizacja.; rozbici, musimy 
z potrójnym  trudom każdą pokonywać prze­
szkodę. Ale nie lękajmy się tych potrójnych 
trudów i dążmy całą siłą do tak potężnej or­
ganizacji. żeby jej żadna w świecie granica 
nie stała zaporą. Wiemy dobrze, w jak stra­
sznych pracujecie warunkach, i nieraz podzi­
wiamy W asze niezłomne męstwo i płaczemy 
nad Waszeini cierpieniami i cieszymy sio sto­
krotnie każdym Waszym tryumfom.

To też z całą szczerością witamy Zjazd Wasz, 
Towarzysze, zasyłając życzenia, aby obrady 
zjazdu zjednoczyły partye silniej i były pun­
ktem wyjścia dla dalszego potężniejszego ruchu.

W spólne nasze sztandary i wspólny wznosim 
dziś okrzyk: « Niech żyje międzynarodowa 
socjalna re w o lu c ja !»

Za redakcję  «Naprzód* I. Daszyński
Za Komitet partyjny Zachodniej Galicji 

i Szląska Leon Misiołek

Towarzysze !
Dowiedziawszy się o kongresie, który urzą­

dzacie, spieszymy zasłać nasze najserdeczniej­
sze, z serca pochodzące życzenia tym, którzy 
mimo nie.łyehanego ucisku z góry, mimo 
gwałtów i prześladowań, o jakich my w Gali­
cja naw et pojęcia nie mamy, potrafili, naprze- 
kór podłym carskim siepaczom, stworzyć i zor­
ganizować wspaniały ruch robotniczy. W asza 
heroiczna walka wzbudza podziw u całej cy­
wilizowanej E uropy; tysiące dzielnych, szla­
chetnych jednostek ginie pod knutem  carskim 
lub gnije w lochach więziennych, a na ich 
miejsce za chwilę zjawiają się nowe zastępy 
do walki o wolność, do walki o prawa czło­
wiecze, gotowe w każdej chwili nieść mienie 
i życie w ofierze...

Kto w tej walce zwycięży, nie ulega wą­
tpliwości. Zbliża się już, zbliża ta chwila, 
gdy runie nietylko przegniły gmach carskiego 
despotyzmu, lecz cały dzisiejszy system polity­
cznego i ekonomicznego wyzysku, a wtedy, 
wtedy podamy sobie dłonie w braterskim u- 
ścisku, bo już nie będzie żadnych słupów gra­
nicznych, które by nas rozłączały.

W imię tego bliskiego zwycięstwa w ołam y: 
Niech żyje międzynarodowa socja lna  demo­
k ra c ja  ! Niech żyje polska partya robotnicza 
za kordonem ! Na pohybel carom i ich 
siepaczom 1

Im ieniem  Komitetu agitacyjnego dla 
W schodniej G alicji 

Jan  W ożniak Fr. Czerski
za przewodniczącego sekretarz

Tow arzysze!
Oddzieleni od W as m urem  najgwaltovmiej- 

szogO despoty, cara moskiewskiego, nie może­
my w tak ważnej chwili podać W am  nasze 
bratnie dłonie, lecz serca i myśli nasze będą 
się > rzy W as znajdowały.

Z podziwem i dum ą spoglądamy na W asze 
wielkie dzieło, za które musiało tyle ofiar swą 
krew przelać na ołtarzu sprawy robotniczej; 
najsroższe prześladowania, nie zdołały jednak 
choć na chwilę wstrzymać W as w działaniu 
z t naszą świętą sprawę.

Tow arzysze! Wasz Zjazd jest dla nas nie­
tylko jednym  z najlepszych dowodów Waszej 
niezmordowanej i nieustraszonej odwagi, lecz 
jest on zarazem dla nas pobudką do wytrwałej 
i energicznej pracy.

Z gorącemi życzeniami na ustach i z biją- 
cem sercem oczekiwać będziemy od W as wia­
domości o przebiegu Waszego Zjazdu. Oby 
praca Wasza nie była niczetn przerwaną, i oby 
nam wszystkim przyniosła pomyślny rezultat.

Niech żyje międzynarodowy so c ja lizm !
Niech żyje wolny polski lud !
Niech żyje Polska Partya Socjalistyczna!

W imieniu Polskiej P arty  i Socyali stycznej 
pod zaborem pruskim 

A. Berfus F. Metkowski

Bracia i Towarzysze 1 
My, socjaliści z pod zaboru pruskiego, od­

grodzeni od braci naszych kordonem, ale du­
chem z W ami złączeni, pragniemy z. całego 
serca, by uchwały Zjazdu przyczyniły się do 
jaknajprędszego wyzwolenia W as z pod knuta 
rosyjskiego despoty, i by Zjazd ten był osta­
tnim, który musicie pokrywać tajemnicą. Pra­
gniemy Waszej wolności, byśmy przed obliczem 
świata wspólnie mogli pracować i przyśpieszyć 
zwycięstwo polskiego proletaryatu.

Za redakc ję  Gazety Robotniczej*
Fr. Morawski



5 sierpnia zm arł w Londynie Fryderyk  Engels, j; den. 
z najpotężniejszych m yślicieli naszego wieku, jeden 
z najszczerszych i na jeżynoiejszyoli obrońców p ro e ta -  
ryatu , wspólnie z Marksem twórca soćyalizinu nauko­
wego i założyciel Międzynarodówki.

W młodości swojej ukochał już Engols sprawę rew o­
lu c ji .  której z takim oddaniem się i tak zaszc zy tn i 
cały swój długi, 75-letni żywot poświęcił. tY 3844 r. 
w ystąpił on już z k ry tyką ustroju kapitalistycznego na 
łam ach «Ni;miocko - Francuskich Roczników*, wyda­
w anych przez Karola M arksa w Paryżu. Stało się to 
powodem zawiązania się częstej korespondonoyi, a pó­
źniej dozgonnej przyjaźni między tymi wielkimi m yśli­
cielami. Przyjaźń ta, uderzająca sw ą stałością i cie­
płem , wydala dla ruchu socjalistycznego i dla nauki 
nieocenione owoce.

Engels osiada w tym czasie w Anglii, gdzie pozna­
wszy dokładnie stosunki, jakie w ytw orzył tam rozwój 
gospodarki kapitalistycznej, wydaje znakomite swe dziełu 
<0 położeniu klas pracujących w Anglii*. Z nieporó- 

wnanem  m istrzowstwem maluje on w niem opłakane 
skutki kapitalizm u : niedolę powszechną klas pracują­
cych, bezgraniczną zależność robotników od knpita.istów. 
przeciążenie pracą, .koukuroucyę kobiet i dzieci, upa­
dek rodziny robotniczej, pijaństwo i rozwiązłość oby­
czajów. Oprócz tych  fatalnych stron kapitalizmu widzi 
on też w  nim i rękojmię niezachwianą przyszłego zwy­
cięstwa klasy robotniczej. Sam kapitalizm; skupiając 
robotników w wielkie gromady, przyzwyczaja ich dc 
solidarności i braterstw a, poucza o konieczności walki 
z klasą kapitalistów i t ym  sposobem organizuje i przy- 
gotawia klasę robotniczą do spełnienia historycznej roli: 
objęcia we wspólne posiadanie wszystkich środków pro 
dukeyi dla dobra własnego i całego społeczeństwa.

W drodzo z Anglii do Niemiec spotyka się Engels 
w Brukseli z Marksem i tu  wraz z nim wstępuje d, 
K lubu Komunistów Niemieckich. Zo zjawieniem si< 
tych dwóch potęg Klub reorganizuje się, zmienia swoje I 
sta tu ty  i poleca Engelsowi i Marksowi napisanie swogt 
w yznania w iary. Tym sposobem rodzi się «Munifest 
Komunistyczny* (1847 r.). W dzieło tein, które boga 
etwem myśli, ścisłem  ujęciem praw dy historycznej, 
zrozumieniom w szczegółach m echanizmu k a p i t a l i s t y  
eznego, wreszcie krótką swą i jasną formą, daje już 
samo przez się jego autorom ty tu ł do nieśmiertelności, 
po raz pierwszy dali Marks i Engels socjalizm owi nie­
zachwianą, granitow ą podstawę, stworzyli naukowy 
soc ja l izm .

W  184S r. wybucha w Niemczech rowolacya. Engel; 
spieszy na  pole walki, z pisarza przedzierżga się w żoł­
nierza, aby czynnie służyć spraw ie proletaryatu. W al­
czy ou w Badenie w szeregach pułkownika 'Willicha. 
pod główuom dowództwem Mierosławskiego. R ew olucja 
nie udaje się. Bisrźuazya, zdobywszy dla siebie prawa, 
przerzuca się na  stronę rządu i zdradza walczacy za 
n ią  proletary;)!. Engels w raca do Anglii.

L at parę po rew olucji 1848 r. p ró letarya t zwyciężony 
n ie daje o sobie znaku życia : zanadto mu krwi upu­
szczono, zanadto wielu legł;) w obronie lepszej przy­
szłości. Lecz oto, kuło 18li0 r., zaczyna wreć i kipieć. 
Nowo życie wstępuje w klasę robotniczą, bunt prze­
ciwko dzisiejszemu porządkowi, nadzieja na  lepszy ustrój 
kiełkuje w głowach robotniczych. W  18(12 r. z okazyi 
międzynarodowej wystawy w Londynie zjeżdżają się 
dolegaeye robotnicze. Na wielkiem zebraniu radzą ro­
botnicy nad swoją dolą; mówi się tu  wiole o zuzier- 
stwach kapitalistów, o niskiej płacy, o konieczności 
łączności i solidarności między robotnikami. Myśli za­
łożenia międzynarodowej organizacji robotniczej nowy 
bodziec daje nasze ostatnio powstanie. Wszędzie u rzą­
dzają się zebrania i m anifestacje, robotnicy domagajn. 
się od rządów czynnego poparcia sprawy polskiej. Ńa 
jodnem  z takich zebrań w Londynie, w obecności dele­
g ac ji robotniczych, przybyłych w celu agitowania w 
spraw ie polskiej, powstała M iędzynarodówka (1864 r.).

| Engels w raz z Marksom byli duszą Międzynarodówki. 
Oni to wypracowali jej sta tu ty  i program, który później 
posłużył za wzór wszystkim partyom socjalistycznym . 
Główne jej uchw ały były zapoczątkowane też przez 
niob. W  1870 r. Engels przenosi się na stało do Lon­
dynu, gdzie pozostaje do końca swego życia. Zmaz ;,i 
przyjaździe m ianovaio  go członkiem Głównej Rady 
Międzynarodówki i korespondentem dla Belgii i H iszpa­
nii, później Hiszpanii i W itch . Oprócz tego na barkach 
jego pozostawa a też obrona uchwał Międzynarodówki 
przód prasą burżuazyjną. Z obydwóch tyuli zadań w y­
wiązał się Engels znakomicie.

Do jakiego stopnia Engels był przewidującym polity­
kiem, świadczy jego stanowisko w oprawie polskiej. 
.Jeszcze przed wojną francusko - niemiecką, która rzuciła 
Prancyę w objęcia R o sji, na pierwszym  zjezdzie Mi - 
dzynarodówki (186(1 r.) ostrzegali już" Marks i E n g e ls  
proletary a t całego św iata przed zaborczymi zapędami 
Kosyi i wskazywali m u na wielkie znaczenie naszego 
k raju  dla spraw y rowoluoyi. Rozumieli, oai, żo nieza­
leżna Polska pogrzebie carat, tę ostatn ią oporę w s z y ­
stkich eiemięseów ludu. i umożebni tein samom szybki 
tryum f proletoryatn. Myśl tę w yraził Engels w wielu 
pracach swoich, a ostatnio w swój przedmowie do d ru ­
giego p' Isk iego  wydania ^M anifestu Komunistycznego .

Po upadku Międzynarodówki zajm uje sic Engels 
wraz z Marksem pracą literacką. Podczas gdy ten  
ostatni p .sał < Kapitał dla św iata uczonych. Engels, 
który m iął nadzwyczajny talen t pisania, jasno i zrozu­
miało, obrał'sobie popularyzację odkrytych przez nich 
prawd naukowych. W 1877 r. wydaje Engels «Prze­
wrót naukowy p. Duhrioga*. następnie «Od utopii do 
nauki*, «Poezą1ek rodziny*,' cLudwik Feuerbach* i 
wiole innych prac pomniejszych.

Po śmierci M arksa przypada na Engel; a praca dokoń­
czenia i wydania 2-go i d-go tomów K apitału-, z któ­
rych 3-ci w roku zeszłym się ukazał. Praca to była 
niolada, jeśli się' zw ały, żo z pozostawionych przez 
Marksa notatek i skrawków trzeba było 2 duże toiny 
napisać. Prócz tego korespondował Engels z przywód­
cami partyi socjalistycznych,, którzy we wszystkich 
ważnych kwostyach zwracali się do niego po rado.

Kiedy telegraf rozniósł wieść o śmierci Engelsa, 
próletaryat całego .świata przyw dział żałobę po swym 
wielkim mis r.iu i obrońcy. Na pogrzeb do Londynu 
pospieszyli przedstawiciele wszystkich partyi so c ja li­
stycznych, posypały się telegram y kondolencyjne ze 
wszystkich stron świata. Ż.ideu z potentatów tego 
św iata nie m iał ty lu  wieńców złożonych oa swej t r u ­
mnie, świadczących o głębokim szacunku i powadze, 
jaką sic Engels wśród p io le tarya tu  cieszył. W śród 
wieńców rzucały się w oczy od partyi niemieckiej, fran ­
cuskiej i naszej, złożony przez C entralizację Z. Z. S. P . 
Myślano o urządzeniu wielkiej m anifestacji m iędzyna­
rodowej, alo jak za życia uchylał się Engels od wszel­
kich honorów i oznak czci, tak samo chciał, aby śmierć; 
jogo nie była powodem szum nych dem onstracji. W  te ­
stamencie wyraźnie to swoim przyjaciołom zalecił. 
Spalenie ciała odbyło się w obecności najbliższych jego 
przyjaciół i przedstawicieli socjalistycznych partyi.

"])lu nas — mówi «Yonv:irts>. organ naszych towa­
rzyszy niemieckich — Engels żyje i żyć będzie. Nie 
znam y kultu osobistości, ale człowiek, który tyle dla 
ludu zrobił, nigdy nie zniknie z jego pamięci.* Tak. 
um arł wielki wódz proletoryatn, um arł gorący przyja­
ciel wolności Polski, ale dzieła jego żyją i rozwijają 
się. Socjalizm  naukowy zyskał sobie wszędzie m iliony 
zwolenników, międzynarodówka co parę lat zjeżdża się 
na kongresy wszechświatowi', wolność Polski znajduje 
przyjaciół wszędzie, gdzie tylko n ich  robotniczy istnieje. 
A cześć i miłość, jaką żywi p ro ietaiyat dla Engelsa, 
uwidoczni się i u nas, gdy dalej z niezłam aną energią 
będziemy dążyć do tego, co ukochał Engels, — do wy­
walczenia Republiki Polskiej i do międzynarodowej 
rewolucyi proletaryotu.
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Pożegnanie
(wiersz (on został napisany przez jednego z towarzyszy 
naszych, skazanych na zesłanie do wschodniej Syberyi.)

Żegnam Was, bracia, drodzy towarzysze,
Z bijąeem  sercem  i w oczach ze łzam i, 
Krew w żyłach lodem się ścina, gdy sły szę : 

Żegnaj! — już może nic spotkam  się z wami.

W ybaczcie, bracia, jeźli zaw iniłem ,
Nie potępiajcie — w yrok to za srogi —  
Tak was kochałem , m iłow ałem , czciłem .
! szedłem  z wam i przez ciernie i głogi.

Na los n ie  sarkam  i w szystkie naw ały  
Zniosę cierpliw ie i nic m nie n ie  skruszy, 
Ijecz was postradam  — w tern jest ból mój cały, 
W  tern żal po b ratn iej mi d u s z y . . .

Ix'cz próżne /.ale i próżne lam enty. 
W yroków  losu dziś już nic nie zmieni. 
M yśmy jak drzewo, co m a konar ścięty.
By silniej wzrosnąć i kw itnąć w  zieleni.

B racia! wy P io tra  we m nie nie ujrzycie, 
Nie zaprę n igdy swych zasad i w ia ry : 
Zawsze i wszędzie, o tw arcie czy skrycie 
Rozwinę nasze sztandary.

H u rra ! niech żyją św iatło i sw oboda!
I węzłów naszych niech nic n ie  ro z lu ź n i! 
N iech ży ją : rów ność i wszech - braci zgoda! 
A hańba tem u, kto z nas drw i i b lu ź n i! ...

Żegnajcie, bracia, n iech w as los uchowa, 
N adzieja w serca n iech warn rzuci błyski! 
Żegnajcie, drodzy, to ostatnie słowa,
A ze słowam i śle b ra tn ie  uściski.

ł tOUESrO^DEflCyE
nĄSROWA. —  Po objęciu obowiązków za­

w iadow cy kopalni M ortim ers przez K arw aeiń- 
skiogo, rozpoczął on sw ą gospodarkę od obcię­
cia wszystkim robotnikom  płacy o trzecią część; 
w yrażał się przy tern nieraz, że robotników  ko- 
oaluiariyeh nauczy chodzić do kościoła w  tre ­
pkach i pozbędzie się nien .i'ogo dla siebie wi­
doku firanek w oknach m ieszkań robotniczych. 
Robotnicy do czasu znosili taki stan  rzeczy, 
w yczekując tylko chwili dogodnej d la  .stryjku. 
W reszcie 2-go sierpn ia pierw  .-i szleprzy dali 
początek, jednocześnie i solidarnie porzucając 
pracę, ó-go sierpnia już c i ła  kopalnia (2.000 
ludzi) by ła  bezczynną, i s tra jku jący  pilnie czu­
wali ntid tern, by pojedyncze jednostki, bardziej 
tchórzliw e i uległe, nie zdradzały sw ych towa­
rzyszy i nie w racały  do pracy. P an  K arw a- 
eiliski ze swej strony  próbaw ał sam zażegnać 
burzę, lecz grubo się zawiódł, bo oprócz obelg 
■ zynnyeh i słow nych nic więcej nie skorzystał 
:u. K arw aciński w idocznie należy do gatunku 
-g ru b o sk ó rn y ch . : k ilkakrotnie już b ity  przez

robotników , i to porządnie, nie przestaje dalej 
odznaczać się b ru talnością w  obejściu się i 
w yzyskiw aniu  pracujących). W idząc swe usi­
łow ania bezsilnemi, zaw ezw ał on pom ocy zbroj­
nej : lecz gdy i przybyłych kozaków robotnicy 
się n ie  ulękli i dalej trzym ali się solidarnie, 
natenczas ich żądaniom  uczyniono zadość, t. j. 
przyw rócono daw ną płacę, skrócono dzień ro­
boczy (dawniej pracow ano do w pół do 7-ej 
lub  8-ej, teraz -— do 5-ej) oraz obiecano usu­
nąć  Karw acińskiego. S trejk  trw ał tylko 5 dni, 
co zawdzięczać należy solidarności strajku ją­
cych i dobrze w ybranej dla strejku chwili.

Zachęceni tym  przykładom  robotnicy  «Niw- 
ki (5.000 ludzi), k tóra należy do tego samego 
Tow arzystw a, rozpoczęli rów nież przygotow ania 
do strajku. Zarząd kopalni w idząc, że to nie 
żarty, zawczasu poczynił im  te sam e ustępstw a, 
co n a  • M ortimerze».

G w ałty ze strony  urzędników  kopalnianych 
są u nas na porządku dziennym , zwłaszcza 
tam , gdzie w iększą część pracu jących  stanow ią 
świeżo przybyli ze wsi. N a kopalni «Jan» 
wyohownniec tutejszej szkoły górniczej, sztygar 
Gorgoii pobił i po ran ił fataln ie robotnika F ili­
pa Chojnowskiego. Rzecz się tak m iała. Szle- 
nrzy  są tam p łatn i dziennie i każdem u z n ich  
w yznacza się robota stała. Chojnowski m iał 
w yznaczoną robotę przy wale, służącym  do 
w yciągania wózków z p o ch y lili; gdy po cało­
nocnej p racy  Chojnowski ukończył sw ą robotę, 
sz tygar Gorgoń przychodzi do niego, aby udał 
się do szali i w taczał n a  n ią  wózki. Chojno­
wski tłum aczy się, że jest bardzo spracow any 
i z sił w y czerp an y ; w tedy Gorgoń uderza go 
kilka razy w tw arz i, dając mu drugiego do 
pomocy, pod groźbą u tra ty  zajęcia nakazuje 
mu iść do szali, co też Chojnowski spełnił. 
Bo ukończeniu pracy, gdy Gorgoń zapisyw ał 
robotę w szystkim , odzyw a się on  do Chojno­
w skiego: «A ty  będziesz m iał tylko pół dnia*. 
Chojnowski protestuje. Gorgoń podnosi się 
z siedzenia, chw yta Cli. za włosy, uderza parę 
razy w twarz, wciąga do przyległej stancyi i 
tam  zaczyna bić, kopać, w końcu zaś poran ił 
go ciężko kilofkiem. służącym  m u do podpie­
ran ia się. Chojnowski, zebraw szy resztę sił, 
w yw lókł się ztam tąd, lecz z bólu i osłabienia 
zaraz po kilku krokach upad ł i om dlał. Około 
7-ej rano zauw ażył go dróżnik kolejow y i za­
w iadom ił żandarm ów  ze staeyi. Ci przyszli 
do Bokalskiego (zawiadowca kopalni < .Tam, 
znany z łapówek, o trzy m y w an y  cl i od protego­
w anych górników) o danie m u  pomocy lekar­
skiej. BokaJski dał kartkę do szpitala, lecz 
zaraz n a  trzeci dzień kazał szpitalnem u dokto­
rowi S terczyńskiem u w ydalić Chojnowskiego. 
Później Bokalski odzyw ał s ię : D ureń  dróżnik, 
że zaw iadom ił żan d arm ó w ; to podłe plem ię 
bić, w ygnębić, nie zostawić ani na nasienie !i
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Na kopalni « M ortim er*, gdy  sztygar u d e rz rł 
górnik* i ten m u razy jego oddal, to na ty ch ­
m iast górn ika związano i oddano pod sąd, a 
tutaj, gdzie biedakowi zagraża u tra ta  życia. 
Gorgon cieszy się zupełną sw obodą i jeszcze 
odgraża się. że nvszystkim  tak łby poukręcam l* 
P odobny fakt m iał m iejsce w H ucie Bankow ej, 
gdzie inżynier pobił dozorcę przy wielkim pie­
c u ; gdy  ten  zagroził sądow nein dochodzeniem  
swej krzyw dy, zarząd H u ty  niezw łocznie go 
w ydalił. Oto spraw iedliw ość fa b ry c z n a ! (Dla­
czego robotnicy n ie ukarali sami swych drę­
czycieli?  (idy  Gorgonie, Bokalscy itp. będą 
w iedzieli, że za każdy taki gw ałt odpowiedzą 
przed robotnikam i w łasną skóra, to zaraz na­
uczą się obchodzie z ludźmi po ludzku. B ez­
karność rozzuchw ala napastników, a robotni­
ków przyzw yczaja do znoszenia hańbiących 
razów i zniew ag. Gorgon pow inien być uka­
ranym , inaczej dalej będzie się 011 pastw ić 
nad pokornym i. Redakcya.)

W H ucie Bankow ej je s t zwyczaj strącać 
robotnikom  po pół kopiejki z rub la  na kościół, 
d rugą  połowę dokładać m iał zarząd. W  osta­
tnich czasach, gdy r« botnicv w ten sposób zło­
żyli 500 rs., przy  przejściu ich do kasy ko­
ścielnej 500  rs. zginęło. W  ciągu 15 lat n a ­
zbierać bv się pow inno już z 50 tysięcy od 
robotników  i d rugie ty le od fabryki. G dy ro ­
botn icy  zwrócili się do H artin g a  z zapytaniem
0 te pieniądze, odpowiedziano' im, że j e s t . . .  
ty lko 3 tysiące r u b l i ; teraz robotnicy  odm ó­
wili p łacen ia nadal składek. Ju ż  to z ł o d z i e i  
n ie brak  tu n a  każdym  kroku (na kopalni «Jan 
dw a razy zginęła kasa bratniej pomocy przy 
zm ianie właścicieli), a  pod bokiem opiekuńcze­
go rządu rosyjskiego uchodzi to im bezkarnie.

ŁÓDŹ. — W yzyskiem  i złem  obchodzeniem  
się z robotnikam i odznacza się fabryka Fr. 
Ramisza przy  ul. Piotrkow skiej. Za by le co 
zapisują robotników  n a  kary . N iedawno np. 
przy  w ypłacie nałożono k ary  pieniężne na 40 
robotników ! M ajstrzy, często pow odując sic; 
zemstą, zapisują kary  za takie rzeczy np., jak 
odw rócenie się na chw ilkę od roboty. R o b o ­
tnikowi, gdy wchodzi za interesem  do kantoru, 
n ie  wolno odsunąć się od drzw i naw et o krok 
jeden, gdyż czeka go zaraz p rzyw itan ie : «wei- 
te r  Łuder!* (dalej draniu).

Sarn fab rykan t publicznie oświadcza, że in­
spektorzy fabryczni jeszcze źle spełn ia ją  swoje 
obowiązki, gdyż każdego robotnika, co przy­
chodzi ze skargą na fabrykanta, pow inni kazać 
rozciągnąć n a  ław ie i dać m u taką odprawę, 
żeby drugi raz n ie  przychodził. W styd, że 
robotnicy  dotychczas n ie  postarali się rozcią­
gnąć gdzie pod parkanem  swego «chlebodaweę»
1 n ie  nauczyli go szanow ać pracujących.
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O berm ajster Miivtin odznacza się szpiego- 
wskiemi sk łonnościam i; szczególnie ciekaw jest 
treści listów, k tóre przychodzą do robotników 
przez k a n to r; n ie jednokrotnie już o tw ierał on 
takowe, zręcznie jo rozklejając. Niech to bę­
dzie nauką, jak ostrożnym  trzeba być w ko- 
respondencyi. Z majstrów' najw iększym  b ru ­
talem  jest L indem an : szczególnie napastu je 
kobiety, gdyż są bardziej ulegle. N iedaw no 
kazał on zam iatać schody robotnicy, pracującej 
od sztuki. Ta odm ów iła i poszła n a  skargę 
do kantoru , skąd odesłano j ą  dla uzyskania 
spiaw iedliw ośei do tegoż m ajstra; ostatni schw y­
cił j ą  za ram iona i w yrzucił z fabryki.

W  Łagiew nikach pod Łodzią ksiądz Rusz­
kowski odpraw ił mszę o kw adrans wcześniej, 
niż należało. W skutek tego miejscowa szkółka 
ludow a spóźniła się n a  nabożeństwo. Ktoś 
zadcnuncyow ał. Bzu wałów nałoży ł na księdza 
o0 rs. kary  z ostrzeżeniem , że jeżeli w przy­
szłości będzie w ezem kolwiek zanotow any to 
będą przy ję te przeciwko niem u r i e s z i t i o i n y i u  
m iery»! N iew iadom o, gdzie już n ied ługo  nie 
w sadzi nosa carski urzędnik.

PASj AMICE. Czują fabrykanci z w i ę k s z a ­
jący  się względem nich wrogi nastrój, p rzeja­
w iający się tu  przy każdej sposobności, i ic|ą 
po rozum  do głowy. K ruszę i En der z w i ę ­
kszyli w swojej fabryce p łacę: w farb ian ii 
m ężczyznom  o 10 kop. dziennic, kobietom o 5; 
w innych  oddziałach zwiększono płace o d z ie­
siątą część albo też o 50 kop. na tvdzieii. 
W iedzą robotnicy  doskonale, z jakich pobudek 
fabrykanci to czynią,, i bynajm niej ich za sw o­
ich dobroczyńców  n ie mają.

W  «Argentynie® braci B aruch zaczęto do 
pracy  przyjm ow ać 10-letnie dzieci starozakon- 
nych. Dają im  do wiązania frondzie u chu­
stek ; w yzyskują je n iezm iern ie ; przeciążono 
p racą (nieraz i nocną) dzieci te zarab ia ły  do­
tychczas 2 do 4 rubli n a  tydzień i to we troje 
lub  czw oro ; teraz obcięto im płacę o połowę.

Ja k  się odbyw ają u nas rew izye w ew nę­
trznych  urządzeń fabryk, św iadczy o tern fakt 
następujący. Na podwórzu fabryki p. Endera 
zjaw ia się gubern ia lny  inżynier. E nder, uj­
rzaw szy go z okna kantoru, zw raca się do je­
dnego z urzędników  :

—  Czego ten mi tu  znow u będzie łaz ił po 
b u d y n k a c h ! —- (w yjm ując sturubłów ke) idź 
pan z tern oto i w ypędź g o ! I rzeczywiście, 
po uściśnięciu ręki w ysłańca p. E n d era  inży­
n ie r niezw łocznie opuścił fabrykę.

W szechm ocny rubel rów nież silnie działa 
i na inspektora fabrycznego. G dy robotnik  
zjawi się u niego w Piotrkowie ze skarga na 
fabrykanta (głdwnlo za okaleczenia przy pracvj, 
p. inspektor zapew nia go, że fab rykan t będzie
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musiał wypłacić mu tyle a tyle rubli odszko­
dowania. l ’o zobaczeniu się z fabrykantem 
w Rabjanicach inspektor zwykle zmniejsza wy­
sokość odszkodowania conajmniej o połowę' i 
radzi robotnikowi, by się na to zgodził, gdyż 
więcej mu się nie należy!

Z A W I E R C I E .  — Miały tu miejsce rewizje 
u kilku robotników. Oprócz całej masy sze­
regowych żandarmów i policjantów przyjmo­
wali w tern udział rotmistrz żandarmski i sę­
dzia śledczy. Przyczyną była derittncyacya 
salmajstra Gasmana, osmarowanego w 7-ym Ńr. 
* Robo mika?. Znalezione pismo oddał on w 
ręce władzy i wskazał kilku robomików, o 
których myślał, że to oni są sprawcami jego 
napiętnowania. Aresztów nie było, gdyż nic 
nie znaleziono z wyjątkiem jednego numeru

Robotnika* u niejakiego Kleimana, który wy­
tłumaczył się tern, że pismo znalazł.

Niedaleko od nas w Kremołowie powszechnie 
znienawidzonemu sztygarowi (nazwisko zapo­
mniałem) ktoś rzucił do domu 2 naboje dyna­
mitowe. Pierwszy zaczepił się o gałęzie tuż 
rosnącego drzewka i upadł bez skutku, drugi 
nabój trafił w ramę od okna i padając spowo­
dował wybuch, który zdruzgotał okno i wyrył 
w ziemi jamę na półtora łokcia. Sztygar ów 
(zagraniczny poddany) ze strachu drapnął za 
granicę i ani myśli wracać, choć właściciel 
podwyższa mu pensye o 30 rs. miesięcznie. 
Niech fakt ten dla pp. majstrów będzie nauką, 
że trzeba po ludzku traktować pracujących, 
inaczej i ich coś podobnego spotkać może.

B I A Ł Y S T O K .  — Przeszło 3 lata temu zostały 
zaprowadzono przez rząd obowiązkowe dla wszy­
stkich robotników fabrycznych książeczki obra­
chunkowe. Wywołały one wówczas powsze­
c h n y  protest ze strony robotników, źandarmeryi 
jednak udało się w części przełamać ich opór 
głównie dzięki temu, że książeczki zaprowadzo­
no nie odruzu wszędzie i robotnicy nie wystą­
pili wszyscy zbiorowo, a tylko w oddzielnych 
fabrykach miały z tego powodu miejsce wię­
ksze lub mniejsze zatargi z władzą i fabrykan­
tami. Wobec takiego rozproszenia opozycyj­
nych sił robotniczych rządowi udało się prze­
prowadzić swoje, lecz nie wszędzie.

Białostoccy robotnicy, zająwszy od razu wro­
gie stanowisko względem tych książeczek, do­
tychczas nie dopuścili do wprowadzenia ich u 
siebie. Ich stanowcza postawa i gotowość do i 
zbiorowego oporu zniewoliły władze do zwle­
kania z dnia na dzień, w oczekiwaniu chwili 
dogodniejszej. Wreszcie przed paru tygodnia- ! 
mi podjęto nanowo próby w tym kierunku. 
Grodzieńska inspekeya fabryczna, zatwierdzi­
wszy ostatecznie wzór książeczki, kazała je

wydrukować i rozesłać po fabrykach, ażeby 
wszyscy robotnicy zostali w nie zaopatrzeni.

Na u a lotność o toni zawrzało wśród robo­
tników Białegostoku i jego okolicy : jednogło­
śnie postanowiono pod żadnym warunkiem nie 
przyjmować książeczek. Aby należycie wyja­
śnić pobudki, które w tym wypadku kierowały 
wszystkimi, rozpatrzmy się bliżej w treści sa­
mej książeczki.

Oprócz zwykłych rubryk do wypełnienia i 
każdorazowego notowania wypłat i kar, nakła­
danych na robotnika, książeczka zawiera wy­
ciągi z ustawy przemysłowej i kodeksu karnego. 
Najpierw więc znajdujemy tu znane §§ 86 — 
106, omawiające warunki najmu, wypłaty i 
zerwania urnowy. Tu ogólną zwróciły na siebie 
uwagę §§ 105 i 106. I tak, gdy S 105(4) mó­
wi, ze umowa m o ż e  b y ć  z e r w a n ą  przez 
fabrykanta w s k u t e k  b a r d  oś  ci  robotnika, 
§ 106(1) orzeka, że robotnikowi pozostawia się 
ż ą d a ć  z e r w a n i a  umowy w s k u t e k  po­
b i c i a  i - c i ę ż k i c h  z n i o w a g ze strony fa­
brykanta lub jego urzędników. Trudno chyba 
o bardziej wyraźny dowód, w jakim duchu 
trzymaną jest cała ta ustawa : uprzywilejowa­
nie fabrykanta przegląda z niej na każdym 
kroku. Dalej idą 48. 54, 56, 57, i 133 u 
obowiązkach inspekcji fabrycznej, §§ 134-141 
o książeczce,obrachunkowej i §£ 143- 152 o 
karach, jakie mają prawo nakładać na robotni­
ków sami fabrykanci. Na zakończenie ida. 
wyciągi z kodeksu karnego, oznaczające wyso­
kość kar za zmowę, strejk, odejście od roboty, 
uszkodzenie narzędzi fabrycznych oraz za prze­
mieszkiwanie bez paszportu. Całość godnie 
wieńczą podpisy członków inspekcji, a miano­
wicie : wice - gubernator Ozierow, towarzysz 
prokuratora Turunow, porucznik źandarmeryi 
Bacewicz, inspektor fabryczny W ariencew' i 
członkowie białostockiego Komitetu Handlu i 
Manufaktur, fabrykanci Kommichau i Gasbaclt.

Zakończenie to dolało oliwy do ognia, .lak 
wiadomo, w Białymstoku strejki są zjawiskiem 
niezwykle częstem, a to wskutek niezmiernego 
wyzysku i samowoli fabrykantów, jakie tu pa­
nują. Mówią, że fabrykanci, chcąc rzucić po­
strach na robotników i odwieść ich od strej- 
ków, wpłynęli na to, by w książeczce były 
pomieszczone i odnośne wyciągi z kodeksu 
karnego. "Wywarło to skutek wprost prze­
ciwny.

— Jak to ! — mówiono wszędzie, gdzie tylko 
zebrała się gromadka robotników — nie wolno 
nam dopominać się zwiększenia płacy i skró­
cen iadn ia  roboczego, nie wolno nam strejko- 
w ać! Za wszystko — sztraf (kara) i turnia 
(więzienie), turiua i sztraf. nic nam nie wolno! 
Toż to nowa pańszczyzna! Co to za sprawie­
dliwość taka, gdzie robotnicy za dopominanie
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się o polepszenie swego bytu mają odsiadywać ków», upewniając gubernatora, że jeżeli ci (i 
po kilka miesięcy więzienia, a fabrykantowi wezmą książeczki, to i reszta weźmie. \VW-
za obcięcie płacy grozi (o ile nie przekupi in­
spektora) zaledwo 100 - 30(1 rs. kary! Któż 
to wreszcie stanowi tę carską opiekę nad na­
mi, co się inspekcyą fabryczną nazywa! Nasi 
ciemiężyciele i wyzyskiwacze — robotnika tam 
nie ujrzym y! Precz z temi książeczkami, co 
mają nam przypominać, żeśmy niewolnikami, 
że mamy pana nad sobą!

Postanowienie oparcia sio  ich wprowadzeniu 
stało się niezłomnem i tak powszechnem, że 
przejęli się niem nietylko wszyscy bez wyjątku 
robotnicy — polacy, żydzi, niomcy, ale i ich 
rodziny i krewni, a przedew.szystkiein żony, 
które z godnym uznania zapałem dodawały 
swym mężom ducha.

Pierwsza stanęła (we wtorek 20 sierpnia) fa­
bryka Kommichau, jedna z największych w 
Białymstoku fabryk sukna, trykotów, pluszów 
irp. Do soboty prawie wszędzie robotnicy po­
od biera li z kantorów paszporty, gdyż rozeszła 
się wiadomość, że mają je przyszyć do książe­
czek. W sobotę stanęła fabryka kapelusz/ 
Fossa. Tu zrana wsadził nos inspektor fabry­
czny i kazał rozpalić ogień pod kotłami, upe­
wniając fabrykanta, że skłoni robotników do  
przyjścia do roboty. Oczekiwania jednak za­
wiodły p. inspektora, i ogień pod kotłem mu­
siano potem zagasić. Tegoż d»ia rozklejono 
ogłoszenie rządowe treści następującej (podaje­
my je w dosłownym przekładzie) :

OGŁOSZENIE 
Na zasadzie Najwyżej zatwierdzonej U staw y fa b ry ­

cznej, każdy pracujący w fabrykach i zakładach p rz e ­
mysłowych Grodzieńskiej gubernii, a równie/i i pr.ignąm, 
wstąpić do fabryki na robotę nie może być dopuszczo­
nym  lub przyjętym  do roboty b -z okazania paszportu 
i bez oddania gu na przechowanie w fabrycznym  kan 
tarze n a  dały czas najmu, a, również i bez przyjęcia 
książki obrachunkowej zatwierdzonego przez U rod/doń­
ską fabryczną Inspekcyą wzoru.

W ypełnienie niniejszego rozporządzenia naznacza się 
<«d rana 14-go togo sierpnia 1895 roku.

Starszy fabryczny inspektor Grodzieńskiej gubem ii
A .  "W. Wariuncew 

Białostocki Policm ajster A. Malewiez

Ogłoszenie to w wielu miejscach zdarto. 
W niedzielo przyjechał gubernator grodzieński. 
Udał się ou zaraz do fabryki Kommichau, a 
potem do Fossa i przemawiał do zebranych 
robotników, by nazajutrz przyszli do roboty; 
i tu i tam robotnicy odpowiedzieli, że.do ro­
boty wrócą tylko wtedy, jeżeli nie będą im 
narzucać książeczek, i  rozmawiających z gu­
bernatorem robotników 2 aresztowano.

W poniedziałek od rana stanęły w s z y s t k i e  
fabryki w mieście i okolicy. Zrana zaczął się 
tłum zbierać koło fabryki Kommichau. Zaraz 
toż zjawił się tu gubernator ze zwykłą asystą 
policyi, żandarmów i kozaków. Kommichau 
wskazał na 6 robotników, jako «zaczynszczy-

wąno więc ich i zmuszono wziąć książeczki, 
z tłumu jednak nikt się nie ruszył, a towa­
rzyszące robotnikom żony zachęcały mężów, 
by nie brali książę :zek, «bo to czeka nas pań­
szczyzna* »; nawoływały też mężów, by szli 
do domu.

Gubernator proponował robotnikom, żeby na­
pisali prośbę, ou podpisze i pośle do Peters­
burga, a tam może i zmienią co, tvwczasom 
zaś niecli idą do roboty; robotnicy odpowie­
dzieli na to : dlaczego nie, niech p. gubernator 
pisze do Petersburga, ale my do roboty z ksią­
żeczkami i tymczasem nie pójdziemy.

Tegoż dnia gubernator podjechał do fabryki 
Wieczorka. W fabryce pustki — nieopodal 
stoi tłum robotników; komisarz podchodzi do 
nich i każe im iść do gubernatora, który chce 
z nimi pomówić; wobec świeżego faktu are­
sztowania 2 rozmawiających z gubernatorem 
robotników (w niedzielę), nikt się nie ruszył i 
słusznie. Gubernator poczekał, poczekał i od­
jechał.

Do fabryki Fossa policya sprowadziła 12 
robotników i zmuszono ich pracować pod b e z ­
pośrednim dozorem policyjnym.

Następnego dnia było święto Matki Boskiej 
Zielnej (w Białymstoku obchodzą święta podług 
starego stylu). Zaraz zrana policya zaczęła 
rozlepiać odezwę gubernatora; oto jej treść : 

OD GRODZIEŃSKIEGO GUBERNATORA 
OGŁOSZENIE

N M ejszem  ogłasza sit; wszystkim pracującym  \v f a ­
brykach i zakładach przemysłowych m. Białegostoku 
i jego powiatu, że żądanie okazania i przechowywania 
w kantorze fabryk i zakładów przemysłowych paszpor­
tów oraz przyjęcia dla przechowywania przez robotni­
ków książek obrachunkowy eh jest zupełnie prawno i 
opiera się na Najwyżej zatwierdzonej ustawie przem y­
słowej.

Dlatego wszyscy nieposłuszni wspomnianym żądaniom,
jako naruszający prawo, będą pociągnięci do krym inal­
nej odpowiedzialności podług jj 27-'! Kodeksu karnego.

Nakazuję wszystkim pracującym w fabrykach i za­
kładach przem ysłowych ni. Białegostoku i jego powiatu 
l(i-go tego Sierpnia przyjść do roboty i poddać się 
wspomnianym prawnym żądaniom.

m. Białystok, 1-t Sierpnia 1895 roku.
G ubernator, Tajny Radca 1). Batiuszkow

Odezwę tę, również jak i porzednią, robo­
tnicy Zdzierali.

Istniejące u wielu przekonanie, że książeczki 
stanowią niejako początek nowej pańszczyzny, 
znalazło swe uzasadnienie w odezwie guber­
natora : nakazuje on robotnikom wbrew ich 
woli iść do roboty i grozi im więzieniem (we­
dług § 273 do 2 lat) za nieusłuchanie się tego 
nakazu; robotnik więc pod rządami carskimi 
jest pozbawiony nawet tej wolności osobistej, 
jaką dało zniesienie pańszczyzny. Toteż ode­
zwa gubernatorskn tylko bardziej rozjątrzyła 
ogól robotników, wzmocniła w nich postano-
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wionie w v trw an ia  p r /y  strojku, a  w ielo tysię­
cznej Iliady przy  najw iększych naw et chęciach 
•/.o strony  em skich siepaczy w więzieniach zam ­
knąć niepodobna.

W nocy 7. w torku na środę w m ieście i pod 
miastem rozrzucono po dom ach i rozklejono 
o iezwę B iałostockiego K om itetu Robotniczego. 
W y d an ą  ona została za zgodą O. K. R. i zada­
n iem  jej by ło  w yjaśnić zarów no w rogie stano­
w isk o  rządu  rosyjskiego w zględem  robotników , 
jakoteż i poniżające znaczenie książeczki. D la 
braku m iejsca ograniczam y sio n a  przytoczeniu  
tylko paru  je j ustępów :

. . . .  rząd carski, tucząc naszym  kosztom zgrajo 
urzędników, wydaje prawa, które nas na  łaskę i n ie­
łaskę fabrykantów  oddają. W  ustawie fabrycznej wiele 
mówią o tein. jakto robotnik ma le ć  grzecznym  dla 
fabrykanta, jak go ma słuchać i do woli jego się sto­
sować, O telli, jakie kary grożą k  ażdemu, kto choć na 
'•hwdę przypomni sobie, że i on jest człowiekiem i ma 
swoją wole. Ale o tein, żeby fabrykant nie zmuszał 
nas pracować zbyt długo, żeby należycie naszą pracę  
opłacał i nas po ludzku traktował, o tem  wszystkiem 
prawa milczą. . . . .  kiedy fabrykanci zawsze mogą 
sic zmówię na niekorzyść robetnikow i zebrać się dla 
narady nad sw rtni interesam i, robotnikom car zabrania 
m yśleć o swoich potrzebach i każe im oczekiwać pole­
pszenia doli z łaski fabrykantów...................Przypom inają
ono (książeczki) sobą czasy pańszczyźniane, kiedy to 
chłopu nie wolno było mieć własnej woli i nie mógł 
<m się swobodnie poruszać. Książeczki te  wymyślono 
na to. by zawsze m ówiły robotnikowi, żo jes t on n ie­
wolnikiem. że ma pana nad sobą. Precz więc z niemi!
■ • ■ . W alczyć musimy z fabrykantam i o polepszenie 
swego losu. Walczyć m usimy i z rządem carskim, co 
za plecami fabrykantów z nahajka stoi'. Bez walki nie 
posuniemy się ani na krok naprzód.....................................

P om im o gęsto jeżdżących po m ieście patroli 
kozackich n ik t z rozpow szechniających odezwę 
li.ie został ujęty. P olicya do  godziny ll)-ej 
kranu za ję tą  była zdrapyw aniem  odezw przy 
pom ocy noży, gdyż by ły  one bardzo mocno 
p rzyk le jone; w paru  m iejscach w ykopano d re­
w niane s lupy  od la tarń  i wraz z naldejonem i 
na nich odezw am i odniesiono n a  policve. Z 
rozrzuconych żadna n ie  w padła w ręce policyi, 
gdyż by ły  one kładzone n a  podw órkach i tv 
sieniach domów, gdzie m ieszkają robotnicy.

Odezwa nasza została z radością powitana 
przez strej k u jący ch ; z ust do ust podaw ano 
sobie jej treść, n ie raz  bardzo szczegółowo, a 
znalezione egzem plarze sta rann ie  ukryw ano 
przed okiem  policyi.

Pom im o zapowiedzi guberna to ra  do roboty  
n ik t n ie  przyszedł i fabryki w dalszym  ciagii 
sta ły  całkow icie.

W m iarę p rzed łużania się stro jku  zm ieniał 
snę też i w ygląd m iasta. W początkach na 
ulicach, a zwłaszcza w  dzieln icy  fabrycznej 
(ul. Pocztowa, K upiecka, F abryczna, n a  A nto­
n iakach, Bojarach itd.), panow ał ruch n iezw y­
kły, a  tu  i ow dzie w idać było grom adki n a ra ­
dzających się ro b o tn ik ó w ; z czasem  wszędzie 
o p a n o w a ły  zupełne pustki i cisza, p rzeryw ana

od czasu do czasu przejściem  patro lu  kozackiego. 
W e w torek pomim o św ięta i w czw artek (dzień 
targow y) w łościanie z okolicznych wiosek w cale 
n ie  przyjeżdżali do m iasta w  obawie, że ich 
będą karać za pom aganie robotnikom .

W szystko zapow iadało, że strejk  przeciągnie 
się dość długo. Z agraniczni poddani w raca li 
do dom u, w ielu  w yjeżdżało szukać w  in n y ch  
m iastach zarobku, a  znaczna część rozbiegła 
się . po sąsiednich  wioskach, gdzie w łościan ie 
podejm owali s tre jku jąeych  bardzo gościnnie, 
dzieląc się z nim i, czem chata bogata, i dając 
noclegi u siebie. W szystk ie fabryki, n ie  w y­
łączając naw et drobnych  w arsztatów  tkackich, 
s ta ły  bezczynnie. P racow ano ty lko u F ossa 
—  kilkunastu , zm uszonych przez policyę, i u  
W ieczorka —  60, k tórym  pozwolono pracować, 
b e z  książeczek w obec pilności robo ty  (most 
dla kolei).

W obec tego kom isyonerzy  rozesłali do sw ych 
odbiorców  ogłoszenie gu b ern a to ra  n a  dowód,, 
ż o  nie m ogą w ypełnić zam ów ienia. Z m ane­
wrów' odw ołano 2 bataliony  piechoty, a kilka 
setni kozaków rozbiło obóz pod m iastem . Ol­
brzym ie rozm iary  strojku (w tym  czasie liczbę 
strejkująeych podaw ano n a  26 tysięcy) przejęły  
strachem  n a je z d c ó w : oficerow ie poopuszczali 
swe m ieszkania w  m ieście i przenieśli się do 
koszar, a żandarm i wr głos oburzali się n a  «na- 
ezalstwo*, że n ie  sprow adzono więcej wojska. 
W szystkich  aresztow anych wypuszczono, a po­
licm ajster ogłosił, że robotnicy, jeśli chcą, m ogą 
się zebrać. Z ebranie odbyło się 2 w rześnia za 
m iastem  koło S k o ru p ; przyszło z górą tysiąc 
robotników, p rzy jechał też policm ajster z in ­
spektorem  i zaczęli dowodzić, że w tych ksią­
żeczkach n ic złego n ie m a ; z tłum u  odpowie­
dziano im , że jeśli tak dobrze, to niechaj pan  
policm ajster sam  do roboty  idzie.

F ab rykanc i zc swej strony  też stara li się 
p rzyciągnąć robotników  do roboty  różnem i obie­
tnicam i. Tak K om m iehau obiecyw ał j oznTe- 
niać u siebie n iek tó re punkty  tabeli z  karam i ; 
iłozental z w łaściw ym  sobie spry tem  obiecy­
wał spuścić HO p ro cen t (!) z tych książeczek, 
a na resztę podpisać się ty lko i m ożna n ie 
b rać ; Charam  okazał sio jeszcze dow cipniej­
szym  i proponow ał robotnikom  zrobić z nim  
piśm ienną um ow ę u no taryusza, że praw a, w y­
pisane w książeczce, n ie  będą do nich stoso­
wano (Sio!): itd. itd.

Księża, jak  zw ykle, też n ie  pozostali w7 tyle. 
Proboszcz w Choroszczy przejął się tak m ow a­
m i guberna to ra  i inspektora, że tuż za n im i 
zaczął z zapałe a przem aw iać do robotników  
przeciw  s tre jk o w i; n ie  dokończył jednak , gdyż 
kazano m u pilnow ać kościoła i do strejku  się 
n ie  mieszać, przyczem  posypały się n a ń  p rze­
kleństw a, a podobno i coś gorszego. D ziekan
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białostocki W ilhelm  Szw arc w n iedzielę (1 w rz ;- 
Ania) też w ystąpił z kazaniem  przeciw  s tro jk a - 
jacy  m.

W szystko to jednak  nio skutkow ało. P osta­
now ienie robotników  było tak silnem , że m ógł 
jo złam ać jeden  ty lko w róg —  głód. A  ten, 
wobec niem ożności przy  naszych stosunkach 
po litycznych należytego pieniężnego poparciu 
strajku jących  z innych  punktów , n ie  kazał na 
siebie długo czekać. Po 2 tygodniach strejku  
głód zaczął się dotkliw ie daw ać we znaki ro­
dzinom  robotniczym . P rzysp ieszy ł go jeszcze 
rząd, nakazu jąc  zam knąć w szystkie lom bardy 
nu ca ły  czas strejku. P rzy lem  zaczęły się na 
now o areszty  : 2 -go w rześnia aresztow ano 5. 
a  S-go 9 robotników .

W  nocy  z 7-go na 8 -y  w rześnia została roz­
rzuconą i rozklejoną d ru g a  odezwa K om itetu 
R obotniczego. Zaznaczając doniosłość so lidar­
nego w ystąp ien ia robotników' w obronie swych 
pogw ałconych praw , podkreśla ona zarazem  i 
dotychczasow y rezu lta t s tre jku  m ówiąc :

T o w a rz y sz e ! Czy nam  się uda odeprzeć  nasza nie 
w olę, ozy też  nahnjki kozackie i g łód  zm u szą  n as  u letb  
s ile  despo tycznej rządu  sam ow ładnego —  w k a id y n  
ra z ie  naszem  łącznom  w ystąp ien iem  z u ro testom  dow ie­
d liśm y  rządow i, że  z nam i liczy ć  się trzeb a .

P rzy rozpow szechnianiu odezw y nikogo nic 
ujęto.

P oczynając od poniedzia łku  9-go w rześnia 
pod naciskiem  głodu zaczęto częściowo pow ra­
cać do pracy. W  Choroszezy i kilku innych 
fabrykach  trzym ający  się jeszcze so lidarn ie ro­
bo tn icy  chcą zakończyć strejlc uzyskaniem  pod­
w yżki płacy.

r-  _Z-gY51

g R O N I H Ą  K R A J O W Ą .  &
x -

Wymowna cyfry. —  W  poprzednim  num erze 
zaznaczyliśm y, że praw odaw stw o rosy jsk ie n ie  
zaw iera  w sobie n ic  takiego, co by  zm uszało 
fabrykantów  przedsiębrać należy te środki o- 
ch ronne d la  zapobieżenia nieszczęśliw ym  w y­
padkom  oraz co by  czyniło  ich odpow iedzial­
nym i za śm ierć lub kalectw o robotnika. S tan  
taki zna jdu je  sw e odzw ierciedlenie w cyfrach, 
pom im o w szystkich braków  sta tystyk i rosyj­
skiej w ty m  względzie (doniero przed 2 m ie­
siącam i nakazano  w e w szystkich fab rykach  
zaprow adzić specyalne książki do no tow an ia  
każdego w ypadku).

Jeżeli porów nam y dane, dotyczące w ypad­
ków w górn ictw ie za 1887 - 1889 r. z odpo- 
w iedniem i danotni niem ieckiej sta tystyk i za 
ten  sam  czas, to o trzym am y następu jące re­

zu lta ty  : n a  1000 nieszczęśliw ych wypadków 
by ło  zabitych

w N iem czech w R osyi
w  h u t a c h   8 . . .  47
w kopalniach w ęgla . . . .  29 . . .  382

n r u d   27 . . .  366
w łom ach kam ienia . . . .  60 . . .  445

Cyfry te dowodzą jasno, do jakich  skutków  
doprow adza dzisiejsza gospodarka kap italistyczna 
P°d opiekuneżem i skrzydłam i rosyjskiego praw a. 
O grom na iiosć wdów i sierot, pozostawionych! 
n a  łasce losu, naprćżno  oczekuje, by praw o 
uczyniło  fab rykan ta  odpow iedzialnym  za śm ierć 
robo tn ika i zm usiło go zabezpieczyć b y t pozo­
stałej po nim  rodzinie. Świeżo petersburska 
R ada  państw a w całości odrzuciła p ro jek t po­
dobnego praw a. J a k  donoszą «M oskowskija 
AViedomosti», rząd  w tym  w ypadku powodo­
w ał się obawą, że pociągnięcie fab rykantów  
do odpow iedzialności za śm ierć lub kalectw o 
robotnika może w yw ołać «n ieznaną jeszcze w 
llosyi kw estyę robotn iczą-.

Zawsze więc i wszędzie spotykam y się z ta  
praw dą, że bez nac isku  robotników ' rząd ani 
kroku naprzód zrobić n ie  chce.

Ze w si. O p. Czaplińskim  z S re y n a  do­
chodzą nas w dalszym  ciągu ciekaw e w ia d o ­
mości. Szlagon ów w idocznie należy  do zwo­
lenników  księcia M ieszczerskiego (znany kon- 
sei w utysta rosyjski, red ak to r « G rażd an in a-) i 
n ie  p rzy jm uje do roboty  chłopów, um iejących 
czytać i pisać. O czekiw ania jed n ak  zaw iodły  
go, gdyż chłopi nauczyli się liczyć dnie robo­
czo za pom ocą naciąć na kijkach, czem  wielce 
psują hum or p. Czaplińskiem u.

1 an  ^  oj sław  znow u, zarządzający dobram i 
lir. ^daszyńskiej (Sójki, pow. kutnow ski), widzi 
w pałce n iezbędne narzędzie gospodarskie i 
przy lada okazy i bije robotników  wiejskich. 
Źe też to n ik t dotychczas n ie  oduczył go tej 
pańskiej f a n ta z y i!

K siądz Z ielonka w Skaryszew ie ży łu je  ludzi, 
jak tylko m o ż e : za ślub żąda 3 rs.,' za' chrzest 
—  1 rs„ za zapowiedź — 1 rs., za grób —  3 rs., 
za pośw ięcenie ciała —  1 rs.; inaczej n ie  chce 

.m aczać kropid ła m ówiąc, że «i P an  Bóg bv 
się gniew ał, g d yby  tan iej chciał co z ro b ić '.  
J a k  w idzim y, ksiądz proboszcz przoeholow nł 
taksę porządnie, gdyż w edług  niej za ślub m u 
się należy  30 kop., za chrzest —  nic, za zapo­
w iedź 10 kop., za grób —  15 kop., za poświe­
cenie ciała —  nic. Zaiste, żeby m ieć takie 
sum ienie, na to trzeba być księdzem.

D la ilu s tra c ji  stosunków  wiejskich m usim y 
dodać, że praw ie wszędzie chłopi - gospodarze 
p łacą  najem ników  lepiej, niż we dw orach (o 
5 - 10 kop. dziennie więcej). P rzyp isać  to n a ­
leży  tem u, że hasło * p racy  organicznej* , n a ­
kazujące bezw zględnie dążyć do nape łn ien ia
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w łasnej kieszeni, n ie  znalazło jeszcze w cha­
tach ty lu  zw olennik Wv. co n a  pańskich dw orach.

W Jan iszkach  na Litw ie (pow. wileński) przy  
rozgran iczan iu  ziemi w łościanie pobili m irow e- 
g o  pośredn ika (rodzaj kom isarza włościańskiego) i 
i nriadników . Jeździł tani gu b ern a to r z poli­
cy ą i kozakam i; w parę dni potem (31 sierpnia) 
przyw ieziono stam tąd do W ilna aresztow anych j 
w łościan n a  3 wozach. Bliższych szczegółów 
o tom zajściu jeszcze n ie  otrzym aliśm y.

..B ry la n ty " . —  Z nany  K iryczeako, polic- 
rn aj stor radom ski, znajdujący  się teraz pod śle­
dztwem  za wspóluictv-<> ze złodziejam i, by ł 
jed n y m  z protegow anych i u lubieńców  g u b er­
n a to ra  Majlewskiego. O statni, zapytany  kiedyś 
przez Szu w ałow a o K iryczenke. w yraził s ię ; 
«almaz, prosto ałmaz..> (bry lan t)! Do rzędu 
takich bry lantów  należy też i drugi u lubieniec 
guberna to ra  —  G rzegorz D einentJew icz H er­
m an. b. naczeln ik  powiatu opoczyńskiego.

H erm an przez ó lat nękał ludność powierzo­
nego i ego pieczy pow iatu rozm aitom i kon try - 
bucvam i. odpow iednio n a tu ra ln ie  upozorowa- 
nem i. Dość powiedzieć, ż ;  p. naczelnik  z dzi­
w ną zaw ziętością borykał się z w idm em  cho­
lery aż przez 3 lata. 1S92 - iS!M . t. j. w tedy, 
kiedy jej jeszcze lub  już  n ie  było. G dy lu­
dności przyszło się ponieść koszty tego bory­
kania się —  czara goryczy w ypełn iła  się po 
b rze g i: O kazało  się bowiem , źe H erm an prócz 
sum y, przeznaczonej na środki do zw alczania 
cholery, zab ra ł z kusy powiatowej ti.000 rs., 
w szystkie fundusze l:as m iejskich i gm innych 
całego pow iatu  oraz 1.300 rs. od handlarzy, 
razem  do 40 .000  rs. i wszystko to w ylikw ido- 
w ał sobie za m iętę i środki an richo lo ryczne!

Dla przyzwoitości w drożone w tej spraw ie 
śledztwo n iew iele pomogło, gdyż ludność ko­
szty sprow adzenia drogocennej m ięty pokryć 
musi, a H erm an został przeniesiony do powiatu 
ciechanow skiego na tenżo sam urząd, aby tam  
dalej ok radał kasy i m ieszkańców, gdyż w o- 
poczyńskiem  n iem a już dlań pola do działal­
ności. S łusznie też dw uw iersz :

Bi e r  i, balszoj w tom niet. n au k i!
B ieri, ezto tolko możno w z ia t '! 

może być uw ażany za dew izę ad m in is trac ji 
rosyjskiej u  nas.

Z kolei W arszaw sko - W iedeńskiej dochodzą 
nas wieści św iadczące, że władze kolejowe po­
zw alają sobie nazby t w iele względem  pracu ją­
cych. Oto parę przykładów .

.Maszynista X., prow adzany pociąg z ilością 
osi, przew yższającą zw ykłą norm ę, zażądał pa­
rowozu pomocniczego. Bo złożeniu raportu  
okazało się. że został on skazany n a  karę rs. 
'.  D rugi raz, prow adzać tenże sam  pociąg 

z m niejszą ilością osi, opóźnił się  on na osta­

tn ią  stacye o k ilka m in u t z pow odu w iatru , — 
został znow u skazany n a  karo pieniężną za 
niewzięoio parowozu pomocniczego. W obec tego 
robi on zapytanie do w ładzy, co ma w podo­
bnych w ypadkach robie : z większa, ilością osi 
zażądać parow ozu pomocniczego piąci się karę, 
z m niejszą ilością osi n ie  wziąć parowozu po­
mocniczego —  też kara. O trzym uje odpow iedź; 
«za szykanow anie w ładzy —  2 rs. kary*!

W ojno, inżyn ier służby parowozowej, gdy 
chce um ieścić n a  kolei swego protegow anego, 
a m iejsca niem a, urządza się w ten  sp o só b ; 
w esy ła  kogo z n iem iłych  sobie pracowników  
do okulisty, dr. G epnera, k tóry  przyznaje go 
n iezdatnym , choć może on być najzdrow szym .

Ju ż to  wogóle sam owola i pom iatanie p racu­
jącymi cechuje większość urzędników  kolejo­
wych. P ry m  m iedzy nim i trzyma. W ojno, po 
nim  zasługują n a  p rzy toczen ie: A ltdorfer, n a ­
czelnik w ydziału m echanicznego, oraz naczel­
n icy  depo : Morózowicz w' P io trkow ic, P iecho­
w ski w Sosnowicach i Majkowski w W arszaw ie.

S tre jk i. —  Oprócz st rojków. o k tórych  piszą 
nasi korespondenci z prow incyi. dochodzi nas  
w iadom ość  o strejku  w Zduńskiej W oli (gub. 
kaliska). Porzucili tam  pracę w szyscy ręczni 
tkacze, p racu jący  w fabrykach i b iorący robotę 
do dom u (w koloniach). Przyczyna, było obni­
żenie płacy. S tre jku jący  pozdejmowali osnowy 
i odnieśli jc  fabrykantom , fit rej k zakończył 
sio zw ycięstw em  robotników-.

"W Borysowie (gub. m ińska) robotnice w fa­
bryce zapałek « V ictoria* porzuciły  prace, do­
m agając się podw yższenia płacy, co toż po kilku 
dniach strejku  uzyskały.

W  W iln ie s tre jku ją  robotnicy żydow scy w 
fabryce ty ton iu  Edelsteina.

W yroki. —  W  ubiegłym  m iesiącu nadeszły  
z P ete rsbu rga w yroki dla następujących towa- 
izvszv : Iw anow ski —  rok więzienia i 2 lata 
zesłania do Kosy i, Kostrzębski —  (i miesięcy 
więzienia i 2 la ta  zesłania, D ąbrow ski —  (» 
mies. więz. i 3 lata zesłania, Jab łkow ski —  ■'! 
la ta  zesłania do archangielskiej gubernii, K ra- 
suski i K ochański —  5 lat zesłania do wscho­
dniej Svberyi. W yw ieziono ich już z 'W arszawy.

Cześć ofiarom  ty ran ii rzą d o w e j!

Z cy tade li. —  Tow. Falski, aresztow any w 
czerw cu 1893 r., został tu  uanow o przeniesiony 
z Paw iaka z pow odu w znow ienia śledztw a w 
jego spraw ie. Tow. Janikow skiego, K rasuskie- 
go i D ąbrow skiego, aresztow anych w listopadzie 
93 r., w sypał ex  -  litera t, obecnie szpieg, A ntoni 
W iśniew ski. A resztow anych 22 g ru d n ia  93 r. 
w sypał Ajchorst. (z w yłupiastym  okiem), zdrajca 
i szpieg. K aw ecki (pracow ał n a  Lesznie pod 
Nr. 18) też zasypuje.
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T ajem n icze zab ójstw o . — W prasie warsza­
wskiej wiele hałasu narobiło zabójstwo znanego 
Przemysław,ca Józefa W olnora: pisma codzien­
ne z żalem rozwodziły się nad niezwykłą śmier­
cią «tak pożytecznego członka społeczeństwa* 
i ubolewały, żo zabójcy nie zostali wykryci. 
Z chwilą wykrycia takowych w całej prasie 
zapanowało głębokie milczenie. Zainteresowani 
tom zabiegliśmy wiadomości, z których okazuje 
się, że zabójcami byli 2 żołnierze litewskiego 
pułku gwanlyi — Łukaszenkę i Pużin. Po­
wód do zbrodni dało to,, żo potwór w osobie 
W einera szukał zaspokojenia . swych zwierzę­
cych chuci w ustach tych żołnierzy. Siedzą 
oni obecnie na. Pawiaku i. otwarcie mówiąc 
o dokonanej zbrodni, wyznają, że zajmowali 
się tern dla pieniędzy : Wolner i inni wyna­
gradzali ich za to sowicie.

Za tv.fi zwierzęce czyny W olner został o- 
chrzezony mianem «zasłużonego człowieka*! 
Czego to dziś nie dokaże cześć dla złotego 
c ie lca !

Pod p r ę g ie r z ! —  W  warsztatach kolejowych 
w Radomiu powstaniec z 63 r. (był kilka' lat 
na Syberyi), m ajster Łepkowski zajmuje się 
szpiclostwem z am atorstw a; tak no. przed 1-ym 
m aja namawiał on robotników, ażeby z w r a c a l i  
uwagę, czy nie będzie kto rozklejał proklama­
c ji , i żeby mu o tern zaraz donieśli. Postę­
powanie Ł. z podwładnymi zostało napiętno­
wane przez jego towarzyszy z 63 roku, jako 
haniebne.

Z prow incji i tu na miejscu dochodzą nas 
skargi robotników, żo adwokaci nie chcą się 
podejmować prowadzenia spraw, wymierzonych 
przeciw fabrykantowi. Widocznie i ta sfera 
in teligencji u nas poszła na służbę kapitału. 
W  mektóryeb wypadkach pp. adwokaci powo­
łują się na  swój «patryotyzm», który nie' po­
zwala -'im bronić «socjalisty  —-  wroga narodu*. 
By nazwiska tych panów nie zginęły dla po­
tomności, prosimy naszych towarzyszy o każ­
dorazowe podawanie ich nam dla umieszczenia 
na łamach «Robotnika*.

K U R Y E R E K
N ańow o zosta ł p rzy w ró co n y  oddzie lny  korptis żan ­

darm ów  z szefem  żandarm ów  n a  c z e le ; w liczb ie  k an ­
dydatów  n a  ten  u rząd  w y m ien ia ją  B roka i G orem ykina, 
je n e ra ł  - g u b e rn a to ra  w schodniej S ybery i. —  W ed łu g  
k rążący ch  w  g azetach  pogłosek k anclerz  n iem ieck i H o- 
hen lohe  jeźd z ił do P e te rsb u rg a  w  celu  obm yślen ia  ogól­
no - eu ropejsk ich  środków  przeciw  so c ja lis to m  (krucho 
ju ż (w idać w E u ro p ie  z bu rżu aży ą , k iedy  ju ż  zaczyna 
pukać do c a ra  o pomoc). —  N aczeln ik  pow iatu  p u łtu ­
skiego liu łguczuw  w y p raw ił tęg ie lan ie  gubernatorow i 
w arszaw sk iem u  A n d rę je w o w i; siedzi te raz  n a  P aw iaku . 
W  (k iesie  w y k ry to ' o rg a n iz a c ję  szpiegów  au stryaek icb , 
n a  czele k tó r e j 's ta ł  je n e ra ł  ro sy jsk i G afbum frw , n acze l­
nik b rygady . — H alin , n acze ln ik  sz tabu  pogran icznej 
s tra ż y , za 20 -le tn ie  u trzy m y w an ie  n a  p ap ie rze  rządow ego

w a rsz ta tu , k tó ry  m ia ł p rzygo tow yw ać umundurowali.« 
dla reze rw y , a  w rzeczyw istośc i n ie  is tn ia ł, zos ta ł m ia- 

| no w an y  członkiem  rad y  m in is tra  finansów . Pułkow nik , 
j :  k tó ry  w y k ry ł to, dosta ł dym isyę. —  N a raporc ie  m i­

n is tra  sp ra w  w ew nętrznych  w sp raw ie  odnow ienia j a ­
kiegoś kościółka n a  L itw ie , M ikołaj I I  n ap isa ł : «j,o 
sow iosii p r iz n a t’sia , n iczew o n ie  pon im aju*  (głupi, ale 

82cz,0 r5'). —  H ertisr, fa b ry k a n t łódzki, ofiarow ał 
1000 rs. do rozporządzen ia  w arszaw skiego arcybiskupi' 
praw osław nego. Js'huvjuua. —  W  W iln ie  w synagodze 
robo tn icy  żydow scy w ygw izdali rab in a  za w ystąp ien ia  
p rzeciw  strajkującym u  E dolsteina.

Od czerwcu b. r. liczba pism, znajdujących 
się na usługach wzrastającego. polskiego ’ruchu 
socjalistycznego, zwiększyła sic o jedno. Je.-t 
niem « Biuletyn oficjalny Polskiej Parryi So­
cjalistycznej t>, wydawany w języku francuskim 
przez Związek Zagr. Soc. Pol. dla informowania 

.socjalistycznej prasy europejskiej o naszym 
ruchu i stosunkach krajowych.

Pod umiejętną redakcya'naszyeli towarzyszy 
zagranicą pismo to już się przyczyniło do 
wzmocnienia sympatyi dla naszego r u c h u  wśród 
ludu roboczego na Zachodzie. Osobliwie dla 
nns z pod zaboru rosyjskiego, oddzielonych od 
świata murem barbarzyńskich praw północnego 
.despoty, ważnem jest, by towarzysze na świń­
cie całym wiedzieli o na'szem położeniu i na­
szych dążeniach.

Sądząc z liczby artykułów o Polsce w pi­
smach socjalistycznych wszystkich krajów, w y­
warł «]Jiuletyn» ogromne wrażenie. Dla braku 
miejsca nie możemy tu podać treści tych ar­
tykułów, odsyłamy więc ciekawych do Nr. ii 
« Przedświtu*.

W  Nr. 2 «Biuletynu* pomieszczonym został 
«List otwarty*, który wystosowali nasi towa­
rzysze do uczestników międzynarodowego kon­
gresu więziennego, opisując "wszystkie gwałty, 
jakich się dopuszczają na uwięzionych towa­
rzyszach carscy siepacze. Możemy "sobie w y­
obrazić zdziwienie wysłańców cara”na kongres, 
gdy, jak mowi <;<Przedświt*, «zdarto z nich ma­
skę europejską i odkryto utajone pod nią ohy­
dne rysy mongolskich oprawców.

P O K W I T O W A N I A
N a  sp raw y  p a r ty jn e . -  Od 7 —  3 rs. R . K . R .  _  

33 rs . 30  kop. • Od to w arży szy  z P . —  13 r s . (jg kop. 
Od A. N . —  7 rs. Od sio s try  I le u ry k a  —  18 rs  Od

m A L;  7 -  1 rS7 °  k°P ‘ 0 d  K ' z SV- ~  5 w- 58  kop. 
Od le tn iczk i —  32 rs. 35 kop. Z eb ran e  n a  m ajów ce —
18 rs. 15 kop. Od robotników  litew skich    24 rs. 20
kop. Z lis t sk ładkow ych : N r. 20 —  6 rs . 05 koi> N r  
5 3 - 6  rs. 85 kóp. N r. 42 -  1 rs. 1

Z kw ita ry u szy . —  Z Ł . —  1 rs. 5 kop. N r  11 —
9 rs. 50 kop. N r. 12 -  3  i-s. 9 0  kop. .

N a  jednodniów kę d la  l udu w iejskiego.   C h ło ń __
20 rs. Tomisko —  .1 rs. N auczycie l —  3 rs 
' N a  w ięźniów  politycznych , -  M łot —  6 rs! Z  u rz ą ­
dzonej przez X . X . ló te fy i fan tow ej —  28 rs. Ze sp e -
c” s!nem  p rzeznaczen iom  zeb ran e  w  Z . ' -   20  rs 30
ki za pośredniclw oui C e n tra liz a c ji  Zw. Z. S. P.)


